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Wychów kurczył.
Prawidłowe wysiadywanie kur.

I. Kury nie należy nasadzać w kurniku, lecz 
w Innem jakiem miejscu, gdzieby miała spokój. Sa­
dzając ją zaś na gnieździć, nie należy jaj podkładać 
zaraz.

2 Nie sadzać kury na gnieździć, nie podsypa- 
nem wprzód popiołem. *

3. Nie zamykać kury w pudłach, ani jej nie na­
krywać koszem, aby miała swobodę schodzenia 
z gniazda i powracania na nie. ile razy będzie miała 
ochotę i potrzebę. Kura powinna mieć obok gnia­
zda także wolne miejsce, gdzieby sobie mogła po­
chodzić dowoli.

4. Nie umieszczaj kilku kur w jednej izbie, chy­
ba, że możesz je tak umieścić, aby się z sobą nie 
widywały i nie schodziły, a jeszcze lepiej, aby na­
wet nie słyszały się wzajemnie.

5. W zimie lub na początku wiosny nasadzaj 
kury tylko w ciepłej (opalanej) izbie.

6. Zgniecione jaja usuwaj z gniazd natych­
miast, a zbrudzone obcieraj starannie czystym płat­
kiem, zwilżonym letnią wodą.

7. Gniazdo należy ustawiać wprost na podłodze.
8. Kur me trzeba nasadzać dwa razy z rzędu. 

Po trzytygodniowem wysiadywaniu powinna ona 
sobie odpocząć, wodząc kurczęta lub używając wy- 
wczasu, ażeby odzyskać stracone siły.

9. Sprowadzonych z dalszych stron jaj nie pod­
kładaj nigdy zaraz po ich odbiorze. Po ostrożnem 
rozpakowaniu należy je odłożyć na bok, przynaj­
mniej na 2Ą godzin.

10. Nie podkładaj pod jedną kurę całej partji 
kosztownych jaj wylęgowych, lecz zawsze po dwa.

II. Najlepsze do nasadzania są kury średniej 
wielkości.

12. Nim się kurę nasadzi na przeznaczone .jaja, 
trzeba zbadać, jak siedzi na sztucznych. Sztuczne 
jaja sporządza się w ten sposób, że skorupy, otrzy­
mane przez wydmuchanie zawartości jaj, napełnia 
się gipsem, zarobionym z wodą.

13. Dwanaście jaj wystarczy zwykle pod kurę 
średniej wielkości i lęg jest wtedy pewniejszy, niż 
przy większej ilości, gdyż kura nakrywa wówczas 
jaja szczelniej — skutkiem czego bywa mniej wy­
padków zgniecenia, gdy schodzi z gniazda.

14. Najlepszy podściół jest z owsianki i siana, 
lecz zresztą każdy inny jest też dobry.

15. Dwutygodniowe jaja jeszcze się dadzą użyć 
do wylęgu, — im świeższe przecież, tern lepsze.

Jak paść młode pisklęta?
Po nakłuciu się jajka wylęga się mniej więcej 

po 24 godzinach pisklę. W ostatnim dniu pobytu 
w jaju funkcja jego jest tak silną, iż wciągnięta 
ilość pokarmu do organizmu wystarcza na dwa do 
trzech dni. W tym czasie też pisklęcia pod żadnym 
warunkiem odpasać nie należy, tylko się starać o 
to, aby pod kwoką dobrze się wysiedziało. W tym 
czasie organa trawiące nabierają mocy i potrzeb­

nych do trawienia soków. Jeżeli w tym okresie 
czasu pisklęta słabną i zdychają, nie jest to od gło­
du; innej trzeba szukać przyczyny.

Pierwszym pokarmem powinny być dla kur­
cząt i pantarcząt prażone jagły. ryż. kasza tatar- 
czana, jęczmienna, lub ześrutowana pszenica, albo 
też stary, biały chleb z małą przymieszką drobno 
usiekanego jajka i jakiejkolwiek zdrowej, młodej zie- 
lenizny. Kurczęta trzeba wysadzić z gniazda na 
miejsce postronniejsze, a celem pobudzenia ich do 
ruchu, posypać im jagieł lub jakich innych drobnych 
krup, zmieszanych z suchym żwirowatym piaskiem, 
w którym zaczną grzebać, szukając pożywienia 
i potrzebnych im do trawienia małych kamyków.

Po kilku dniach można zadawać na pfzem’an 
z tą samą paszą ryż. jagły, albo inne krupy. Do 
picia dawać czystą wodę.

Komu zależy na prędkim rozwoju kurczęcia, 
dobrze jest dawać do picia słodkie lub odtłuszczone 
mleko, ale wtenczas trzeba dbać bardzo o czystość 
naczyń, z których pija i takowe kilka razy na dzień 
wymyć, gdyż naczynia łatwo się zakwaszają, a to 
jest bardzo szkodliwe dla piskląt. Jako zieleniznę 
dla młodego drobiu można dawać młode pokrzy­
wy, oset, babkę, krwawnik, koniczynę, seradelę, 
groch, sałatę, liście jarzyn, młodą trawę i t. d.

Dla kurcząt wytężonych w czasie, gdy nie ma 
żadnego rodzaju liści, zadawać drobno krajaną, su­
cho sprzątniętą koniczynę, lub plewy seradelowe, 
gorącą wodą sparzone. Sucha koniczyna bardzo 
źle się kraje, za to znakomicie się kruszy, gdy jest 
póprzednio na piecu dosuszona.

W zielonej paszy dajemy drobiowi wapna po­
trzebnego do tworzenia się kości, które się tam 
w właściwej formie znajduje.

Głównym warunkiem do pomyślnego rozwoju 
kurcząt jest świeże powietrze i wiele ruchu. W cia­
snych. smrodliwych komorach podpadają różnym 
chorobom, przeważnie płucnym i zdychają, na co 
niejedna gospodyni nie może znaleźć wytłuma­
czenia.

Bardzo dobrym pokarmem dla kurcząt jest mię­
so z odpadków kuchennych, ale zadawane tylko ja­
ko przymieszka do wyżej wzmiankowanej paszy 
miękkiej. Samo mięso spożyte w większej ilości, 
wywołuje ochwat,- t. j. zapalenie stawów, kurcze 
i śmierć.

Kulawka u kurcząt powstaje także wskutek 
braku wapna w podawanej im paszy, mianowicie 
gdy się im nie zadaje zielonego, a same też sobie 
uzbierać go nie mogą. Przyczyną kulawki — mia­
nowicie u wcześnie wylężonegó drobiu, może być 
także, gdy się go wysadza w czasie zimnym na gołą 
ziemie, na której zniewolone są dłuższy czas wy­
siadywać. Goła ziemia choćby i w ciepłym poko­
ju, jest zimna, do tego przewiewy przez otwieranie 
drzwi powodują zaziębienia stawów, względnie 
kulawkę dość niebezpieczną.

Na to dobry sposób, a tani. byłby następujący: 
Tam, gdzie utrzymują się kurczęta, trzeba na pod­
łodze dać na dwa do trzy cali białego suchego pia-



situ, który po zanieczyszczeniu (co kilka tygodni 
trwa) wynosi się, a sypie świeży.

Nieocenionym jeszcze pokarmem dla młodego 
drobiu są kości i łupiny od jaj, sprzątnięte ze stołu 
lub kuchni. Takowe pogniecione łub utłuczone, 
zmieszane z karmą inną, dają paszę zawierającą naj­
właściwszy materiał do tworzenia się, zwłaszcza 
szkieletu ptaka.

Celem zużytkowania kości z odpadków kuchen­
nych dla drobiu, wyrabiają fabryki odpowiednie, sto­
sunkowo tanie maszynki do ich gniecenia czyli mie­
lenia.

-——ooo-—

. fisi lak®
„Na Nowy Rok przybywa dnia na barani skok“ 

a z tą chwilą już przyroda wraca do życia. I choć 
jeszcze czekają nas zimna i śniegi, ale dnia przy­
bywa, słońce coraz wyżej się podnosi i moctńej 
grzeje. Już zimowa drętwota ustępuje w przy­
godzie.

Najpierw odczuwają tę zmianę ptaki, kury któ­
re uporczywie (nie ze swej winy) nie niosły się do 
Świąt, teraz eo raz to która naraszcza się, indory 
Zaczynają coraz częściej tokować, koguty częściej 
i mocniej pieją.

Już i wodne ptactwo nieść się niedługo zacz­
nie. Trzeba pomyśleć o tern, aby gąski naniosły 
barn wiele dużych jaj, z których wylęgną się silne 
i zdrowe pisklęta.

Gęsi zimą żywimy ziemniakami z plewami I 
czasem dajemy trochę osypki. Od Nowego Roku, 
trzeba im zacząć dawać ziarno, aby się wcześnie 
i dobrze niosły. Najlepszy w tym wypadku będzie 
owies, dajemy go w ilości 10 dkg na sztukę dzien­
nie, t. j. 1 kg owsa na 10 sztuk gęsi. Ziarno poda­
wać trzeba w płaskich korytkach z niskiemi brze­
gami, aby łatwo mogły je gęsi zeszuflować swym 
płaskim dziobem. Robimy to dlatego, żeby się jak 
najmniej ziarna zmarnowało, a gęsi miały czyste 
i zdrowe pożywienie. Przytem pamiętać trzeba 
o dużej ilości czystej wody do picia. Prócz ziarna 
będą dostawały zwykłą porcję okopowizny: ziem­
niaków, marchwi lub buraków z plewami.

Gęś nie jest bardzo wymagająca co do pomie­
szczenia, zwykła szopka szczelnie zabezpieczająca 
od mrozu i szkodników — jak szczury i t. p. jest 
najzupełniej wystarczająca. Stajenka na gęsi nie 
powinna być za wysoka, zachowujemy tu wymiary 
kurnika 2 mtr. wysokości z przodu i 1,75 mtr. z tyłu. 
Co do wielkości, zależy to od tego, ile gęsi mamy 
zamiar chować, zupełnie jest wystarczające na 
trzy gęsi w stajence jeden metr kwadratowy pod­
łogi, czyli na 10 gęsi 3 mtr. kwadratowe.

Czyste utrzymanie stajenki jest bardzo ważne. 
Najlepiej gdy na starannie zrobionym klepisku, da­
my warstwę ubitego torfu, na ‘którym ścielemy 
cienką warstwę słomy zmienianą dwa razy na ty­
dzień. Torf powinien być zmieniany 4 razy do roku. 
W okolicach, gdzie o torf trudno, trzeba poprzestać 
fla grubszem słaniu słomą, częściej ją zmieniając. 
Torf z gęsiej stajenki jest bardzo dobrym nawozem, 
to też nie powinien być zmarnowany, lecz wywo­
żony do ogrodu warzywnego lub w pole. W sta­
jence powinno być oddzielne miejsce na gniazda. 
Gęś jest bardzo płochliwa, a szczególnie w czasie 
wysiadywania jaj najmniejszy hałas bezpowrotnie 
z gniazda spłoszyć ją może. Gęś lubi wysiadywać 
w tern samem miejscu, w którem się niosła. W tym 
celu w głębi stajenki pod ścianą urządzamy szereg 
przegród na gniazda, tak aby każda gęś miała swo­
je gniazdo. Jeżeli jaja zbieramy, dobrze jest zosta­

wić jedno jajo, aby gęś miała do czego wrócić. Ody 
już mamy dość jaj, aby gęś nasadzić kładziemy na 
dnie gniazda kawałek darniny. Pamiętać trzeba, 
że gęś jest ptakiem wodnym i dzika gęś gniazdo 
swoje zakłada wręcz na błocie. Zbyt suche gnia­
zdo jest często powodem zamierania piskląt przed 
samym wykluciem.

Gęś wysiaduje przez 30—31 dni; przez cały 
czas wysiadywania powinna mieć ciszę i spokój. 
Żywimy ią dwa razy dziennie ziarnem, obficie po­
jąc wodą, przytem powinna mieć postawiony pła­
ski szeroki szaflik z wodą. aby się mogła wykąpać 
i mokra na jaja wrócić. Nie trzeba się obawiać, 
aby w ten sposób jaja się zaziębiły, gęś je dosko­
nale ogrzeje — a przeciwdziała to zbytniemu wy­
sychaniu jaj.

Najkorzystniej jest nasadzać gęsi w początku 
i połowie marca, aby już na kwiecień mieć gęsiątka.

----- r-OOO--------

Żywienie ker noimyćh
W żywieniu kur, specjalnie na wiosnę, t. j. w 

okresie największej nośności, popełnia się najczę­
ściej wiele błędów. Musimy zatem zauważyć, jaki 
skutek u drobiu nośnego ma spowodować karma.

Właściwa karma dla drobiu w tym okresie ma 
zawierać nietylko te składniki, które przyczyniają 
się do tworzenia jaj, ale także i te, które działają 
na zwiększenie sił żywotnych obojga płci w okre­
sie parowania się drobiu. Jeżeli przy racjonalnej 
hodowli bydła specjalny nacisk kładziemy na ży­
wienie wiosenne, to przy żywieniu drobiu sprawa 
ta ma jeszcze donioślejsze znaczenie. Pierwszym 
i bezsprzecznie najważniejszym błędem jest nad­
mierne żywienie, przez co drób się zapasa, co nie 
odpowiada celowi hodowli. Skutkiem takiego ży­
wienia jest wielka ilość nie zapłodnionych ja i przez 
zatłus/czenie kur i kogutów i wielka śmiertelność 
kurcząt w czasie wylęgu, które już po nakłuciu w 
jajach giną; przyczyna tego jest jeszcze inna, naj­
ważniejsza zaś zatłuszczenie rozpłodników.

Z reguły za najlepszą karmę dla kur nośnych 
uchodzi owies. Analiza owsa wykazuje wielka za­
wartość tych składników, które działają na tworze­
nie się jej. Zdarza się jednak nie rzadko, że przy 
pewnem stałem żywieniu kury uparcie próżnują 
i ani rusz doczekać się od nich jajka. W takich ra­
zach zmiana karmy przynosi pożądany skutek, co 
jest dowodem, że fakt ten podziałał dodatnio na or­
ganizm drobiu. Za karmę w tym celu służy naj­
pierw pszenica, która prawie na równi z owsem 
posiada pożądane składniki, użytkowane przez ku­
ry na tworzenie się jaja. Następnie dobrą karmą 
dla odmiany jest jęczmień, który powinno się po­
dawać tylko przez pierwsze miesiące roku, najda­
lej do kwietnia, gdyż ten działa na organizm bardzo 
rozgrzewającą. Od czerwca do września wystar­
czy owies i pszenica na zmianę za karmę ziarnistą. 
W zimie do tej karmy, ziarnistej powinno się odpo­
wiednio dorzucać kukurydzy.

Poza karmą ziarnistą, karma miękka ma wiel­
kie znaczenie w żywieniu kur nośnych. Na wiosnę, 
w pierwszych miesiącach, kiedy są jeszcze przy- 
mrózki i chłodne poranki, powinno się kurom rano 
podawać ciepłą karmę miękką, sporządzoną z go­
towanych ziemniaków, grysu jęczmiennego i plew 
pszennych lub koniczynowych. W następnych mie­
siącach można się ograniczyć w podawaniu tej kar­
my do trzy razy w tygodniu. Nie mniej ważnym 
czynnikiem poza wyżej wymienionemi karmami jest



karma zielona, t. J. wszelkiego rodzaju trawy, liście, 
kapusta, buraki itd.. a następnie karma mięsna, je­
żeli kury chowane sa w ogrodzeniu, co utrudnia im 
wyszukiwanie robaków i owadów

——ooo——-

Kilka rad praktycznych 
dla hodowców drobiu

1. Bardzo często zdarza się, że niedoświadcze- 
ni hodowcy dopiero przy zbliżającej się wiośnie, 
w lutym lub w marcu, poszukują drobiu zarodowe­
go i sta raja się o kupno rasowych kogutów, kaczo­
rów. gęsiorów. Takie kupno — to zmarnowanie 
pieniędzy, bo ptaki tak późno dobrane, nie przy­
zwyczajone do siebie, daja najczęściej jaja niezalę- 
żone; kto chce zatem u.Iepszyć swą hodowlę, może 
teraz sprowadzić już tylko jaja. albo kurczęta — 
wyrośnięty zaś drób powinien być kupowany od 
sierpnia do grudnia.

2. Kto chce mieć silnie i zdrowe pisklęta, niech 
w sezonie lęgów nie żałuje dobrego ziarna, a miano­
wicie owsa, jęczmienia i pszenicy, mleka odtłu­
szczonego świeżego albo zsiadłego (nigdy nadkwa- 
śniałego) i kości mielonych. Słabo żywiony drób 
daje jajka o słabych zarodkach i pisklęta chorowite.

3. Indyki łączone w pokrewieństwie karłowa­
cieją i stają się szczególniej wrażliwe na choroby 
zaraźliwe.

4. Tak bardzo rozpowszechniony u nas wapniak 
na nogach kurzych trzeba koniecznie usuwać, sma­
rując nogi raz na tydzień jednym z następujących 
środków: 1) kreolina napół z wodą,, 2) karbołineum 
Czyste, 3) nafta. Można każdy z tych środków sto­
sować kolejno, a po 3—4 tygodniach, gdy nogi się 
wygładzą, używać już tylko kreoliny raz na mie­
siąc dia zapobieżenia powrotu choroby. Kury cho­
re na wapniak nie mogą wysiadywać wcale, a niosą 
się źle.

5. Bardzo częstą przyczyną chorób drobiu by­
wa u nas zaniedbanie pojenia. Kury z jajkami, zairn 
knięte w kurnikach, często przez cały dzień wody 
nie dostają, a wypuszczone lecą do pierwszej lep­
szej kałuży. Pojenie czystą, niezbyt zimną wodą, 
jest kardynalnym warunkiem dla zabezpieczenia 
zdrowia drobiu.

-------ooo------

Gołębie mewki orientalne
Gołębie mewki orjentalne, należą do napiękn:ej- 

szej rasy gołębi. Według koloru upierzenia, dzielą 
się na parę odmian, a to: „blondynety“, „satynety", 
„bluety“, „siiwerety“. „brunety“, kształty i cechy 
jednakowe u wszystkich.

„Blondynety“ bywaja w kolorach — różowo- 
pópielate, czerwone, niebieskie, czarne, wierzch 
skrzydełek luskowany. t. zn. każde piórko prawie 
że białe, brzegi jego koloru ogólnego, ogon począ­
wszy od kupra jest koloru odcienia główki, każde 
pióro w ogonie (sterówki) przy końcu z białym pa­
sem, sam zaś koniuszek pióra kolorowy. Taki ogon 
nazywają hodowcy gołębi bistrowym.

„Satynety“ mają opierzenie białe, z kolorowe- 
mi tarczami i ogonem — ceglaste, niebieskie, czar­
ne, tarcze łuskowane, w lotach piór białych powin­
no być po 6—10, przy tej ilości piór, tarcza jest ró­
wna eiipsowata. ogon lustrowy.

„Bluety“, „siiwerety“, „brunety“ podobnie opie­
rzone, jaA. i „Satynety“ z tą różnicą, że „bluet“ ma

tarcze koloru niebieskiego jednolitego,, przeciągnię­
te dwoma białemi pasami. Każdy miały pas, zakoń­
cza jego szerokość wzdłuż, czarna linja, ogon lu- 
strowy. Tarcze „silwereta“ koloru jednolitego ró- 
żowo-żółtawe, z dwoma Nałemi pasami, ogon lu- 
strowy. tarcze „bruneta“ koloru jednolitego — czar­
ne. z dwoma białemi pasami, ogon lustrowy bywa 
rzadko, przeważnie biały pas zalewa całe pióro.

U wszystkich wyżej wymienionych gołębi, bu­
dowa jest jednakowa, zasadniczemi odznakami me* 
wek orientalnych sa: dzióbek krótki gruby, bro­
dawki nosowe pełne, od nasady dzióbek pięknie ku 
dołowi zagięty, dłuższy troszkę od dolnej części pa­
trząc na dzióbek z góry. ma kształt sercowaty czo­
ło szerokie owalne tworzy z dzióbkiem jedne, linję 
pół okrągłą, profil główki wykazuje, że czoło jest 
więcej wysunięte ku przodowi, tył główki zakoń­
czony jest czubkiem świderkowym.

Dolna część dzióbka dłuższa o 3—4 mm. zakoń­
czona tępo, zaś pod dzióbkiem przy nasadzie, ucze­
piony woreczek ze skóry, sięgający do połowy 
wola. opierzony drobniutkiemu piórkami do żabotu, 
zwany żyłką, im żyłka ta jest więcej uwidoczniona, 
tern dzióbek ma wygląd krótszy.

Głowa dość duża. oczy czarne duże, wyrazi­
ste. brew biała szeroka 2—3 mm, oczy ^.blondyne­
tów" koloru mosiężnego.

Od połowy wola, wąskim pasem rosną piórka 
ku górze, wzdłuż żyłki do podgardla, zwane żaboty, 
u podgardla żabot jest najszerszy, ma wygląd ko­
kardy.

Nóżki krótkie opierzone silniej do paluszków, 
na paluszkach piórka drobne, tak że nie przechodzą 
łinji długości paluszków.

Są to gołębie małe. budowy krępej, wyniosłej 
postawie dumnej, wdzięczne w swych ruchach, w 
gołębniku nie są bojaźliwe, natomiast na polu. gdy 
są często gonione do lotu, bywają płochliwe, gonio­
ne każdego dnia regularnie, latają od 30 do 50 minut, 
wybijają się wysoko w górę. kiedy poczują się 
zmęczone, czy też uważają że mają dość. tej lata­
niny, to z tej wysokości na jakiej sie znajdują, spa­
dają ku swemu gołębnikowi lotem strzałowym, 
©rjentują się przytem w okolicy doskonale.

Przy tej sposobności polecam hodowcom „me- 
wek", by zwracali uwagę na pasorzyty u swych 
gołębi, które to mnożą się najłatwiej u tej rasy, 
umieszczając się w dołku brzusznemu, tuż przy od­
bytnicy. Zdarza się czasem, że jest ich tam mnó­
stwo. W tym wypadku gołąbek ma pogryziony 
cały brzuszek do krwi. często z takiemi rojami 
wszów. otrzymywałem mewki z zagranicy.

Najlepszy środek przeciw tej pladze, jest „pro­
szek perski do tępienia robactwa". Należy wku­
rzać go w piórka takiemu zawszonemu biedakowi, 
w każde miejsce (tylko uważać na oczy). Po 5-ciu 
minutach same z niego wypadną i za pomocą pin- 
cetki oczyszcza się gołębia całkowicie.

— --<>oo —

Kilka słów o hodowli sołeb!.
Gołębie znajdują się na kaźdem prawie podwó­

rzu, ale nie każdy gospodarz ma z nich pożytek. Nie 
ma tego pożytku, zwłaszcza ten, który nie troska 
się o gołębie sądząc, że one więcej, niż inny drób 
żyją dziko, że pożywienia poszukują sobie same, 
że nie lubią, gdy im człowiek do gołębnika zagląda.

Otóż to jest mniemanie błędne. O gołębie tak 
samo starać się trzeba, jak o inne zwierzęta domo­
we, i tak samo około nich chodzić. Gdy w polu i w



obejściu niema- co zbierać, trzeba gołębie żywić re­
gularnie. dajac im naprzemian paszę miękką i ziarna.

Podczas mrozu pamiętać też trzeba o wodzie 
do picia, codziennie świeżej. Gołębnik vGnien bvć 
czyszczony przynajmniej raz w tydzień i po każ- 
dem czyszczeniu wysypany prószem torfowem. po­
piołem lub miałem wapiennym. Gdy się tego za­
niedba, wtedy robactwo wkrótce rozmnoży się tak, 
że biedne gołębie na jajach wysiedzieć nie mogą. 
Kał. stare jaja. zdechle młode i t. p. należy usuwać 
skrzętnie. Jeżeli często i regularnie do gołębnika 
•fagladać będziemy, to gołębie wkrótce z tern się 
oswoją i płoszyć się nie będą.

Zimą starać się trzeba o zaopatrzenie gołębni­
ka od yiatru. przeciągów i zbytniego mrozu. Dalej 
pamiętać należy, że gołębie niosą się i lęgą obficie 
tylko kilka łat. Zatem pary starsze nad 4—5 lat 
należy usuwać, a za to corocznie pozostawić kilka­
naście gołębi młodych dla pomnożenia stada. Od­
świeżanie krwi. to jest przyłączanie do stada od 
czasu do czasu obcych gołębi, samców czy sami­
czek, przyczynia się także w znacznej mierze do 
zwiększenia pożytków z hodowli.

----- ooo------

Nass <Sfä demraf.
Warunki życia ptactwa domowego, różnią się 

bardzo od innych gałęzi chowu zwierząt. Pod 
względem sposobu odżywiania się drób zbliża się 
najbardziej do świń. Tak drób, jak i świnie nie lu­
bią suchych pasz objętościowych (siano itp.), a tak­
że samą zieleniną sie nie wyżywią. Jeszcze jedy­
nie gęś zbliża się do reszty zwierząt domowych 
tern, że może zjadać dużo młodej, pożywnej trawy.

Naogół właściwą karma drobiu, czyli karmą 
bezwzględną drobiowa są: robaki, owady, małe śli­
maki, najrozmaitsze nasionka, kłącza, bulwy itp. 
Jest to bezwzględna karma drobiowa, bo inne zwie­
rzęta domowe korzystać z niej nie mogą.

Każdy rodzaj drobiu jest ruchliwy w inny spo­
sób. Gęś nie porusza wprawdzie całego ciała, nie 
umie biegać szybko, ale posługując się długą szyją 
i dziobem przeszuka dokoła siebie, czy niema cze­
go do zjedzenia. Każda w ten sam sposób także 
doskonale da sobie rade — tylko woli polować na 
pożywienie, pływając po wodzie. Potrafi ona swym 
dziobem przefiltrować wodę w ten sposób, że nie­
zmiernie drobne zwierzątka wodne w dużych ma­
sach zostają jej pożywieniem; Ale obok skorupia­
ków. robaków itp. łupem jej stają się także małe 
rybki i dlatego w stawach narybnych kaczka jest 
szkodnikiem. Gęś tak samo, tylko w mniejszym 
stopniu. Przeciwnie w stawach, gdzie ryba star­
sza. odchody kaczek i gęsi przyczyniają się do uży­
źniania wody i dna stawowego.

Zarówno kaczka, jak gęś łatwo wyłuskują 
dziobem poszczególne ziarnka z wymłóconych kło­
sów. Nikt tak nie potrafi oczyścić ścierniska, jak 
gęś, a ponadto ledwo podrosłe, młode chwasty do­
kładnie tępi. Jeno tam. gdzie dużo skorupiaków, 
szczególnie ślimaków, gąsienic, pająków itp. — tam 
pierwszeństwo trzeba przyznać kaczkom.

Kura nietylko przewyższa gęś i kaczkę ruchli­
wością całego ciała, ale pomaga sobie jeszcze grze­
baniem. Dzięki temu znajdzie ona każdą drobną 
ilość pożywienia.

Indyki lubią obszerne pastwiska, wyszukując 
tam oprócz drobnych robaków i chrząszczy rośliny 
z rodziny krzyżowych, dalej krwawnik jest ich 
ulubionym przysmakiem, babka, piołun młody, ko­
niczynka, lebioda, ostrontiecz ltd. Młode indyczęta

wymagają dużych ilości tych roślin zielonych 
oprócz białka w formie twarogu, mączki mięsnej 
i t. p.

Pantarki, grzebiąc, robią w ogrodach takie sa­
me szkody, lak kury.

Gołębie są tak samo ruchliwe jak kury. a je­
szcze łatwiej znajdują sobie pożywienie, bo polecą 
za niem nawet na odległe pola, rozszerzając sobie 
teren polowania na pożywienie.

Praktyczne rady.
Gruźlica u kur.

Walko z gruźlica u drobiu nie jest łatwa, ze 
względu na trudności rozpoznawcze i brak odpo­
wiednich środków leczniczych. Kury zazwyczaj 
zapadają na gruźlicę kurzą, a bardzo rzadko na gru­
źlicę bydlęcą lub ludzką. Zazwyczaj spostrzegamy 
objawy gruźlicy u kur. gdy choroba posunęła się już 
daleko. Kury opanowane przez gruźlicę zdradzają 
znaczny apetyt, lecz jednocześnie daje się zauwa­
żyć duże wychudzenie, bladość policzków, kula- 
wizna i t. p.

Istnieje sposób rozpoznawania gruźlicy u kur
— to tuberkulinizacja. czyli rozpoznawcze szcze­
pienie tuberkuliną którą wstrzykuje się do wnę­
trza dzwonka kury. Sztuki opanowane przez cho­
robę reagują spuchnięciem dzwonka, co łatwo po­
równać (po 24—48 godzinach) z drugim dzwon­
kiem. Szczepienie rozpoznawcze może wykonać 
tylko lekarz, zgodnie z ustawa weterynaryjną, co 
oczywiście pociąga wydatek, który przy dzisiej­
szych niskich cenach na drób nie zawsze się opłaci.

Chory drób należy zniszczyć, pomieszczenia 
należycie wydezynfekować i po kilku miesiącach 
sprowadzić drób nowy.

Indyki zakażają się z łatwością zarazkami 
gruźlicy kurzej, natomiast ptactwo wodne jest od­
porniejsze.

W celach ochronnych należy dodawać do wo­
dy. przeznaczonej do picia — chinosol w ilości 1 gr 
(jedną pastylkę) na 10 litrów wody.

Odmrożone grzebienie.
Odmrożone grzebienie i dzwonki nacierać gę­

sim smalcem z kamforą i dobrze rozetrzeć. Przy 
silnym mrozie nie należy wypuszczać kur na dwór,

. a w kurnikach zdejmować grzędy i słać dużo sło­
my. aby kury siedziały na słomie: wtedy nie od­
mrożą palcy u nóg, co na wiosnę powoduje ich od­
padanie. Grzebienie i dzwonki w czasie mrozów
— smarować jakimkolwiek tłuszczem.

Skarmianie krwi.
Krew można skarmiać tylko w stanie gotowa­

nym, gdyż krew surowa może zawierać zarazki 
chorób zakaźnych, które przez gotowanie niszczy­
my. Krew najlepiej gotować w woreczku zanurzo­
nym w kotle z wodą, przyczem należy to robić po­
za mieszkaniem, gdyż podczas gotowania krwi wy­
dziela się nader przykry zapach. Krew można 
skarmiać jedynie świńmi i drobiem. Ponieważ jest 
to pasza wysokowartościowa, a przytem skarmia­
na w większych ilościach może spowodować zabu­
rzenia trawienne — należy stosować dawki krwi 
niewielkie. Świniom na dzień i sztuką o wadze po­
wyżej 40 kg można zadawać jeden do półtora kg 
krwi gotowanej, dla drobiu 10 procent dziennej daw­
ki karmy,


